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kop ie jek  60  (zip. 24), 
d o p łaca  m iesięczn ie

Ok^śc  U r z ę d o w a .
D a ls z y  ciąg U k a z u  N a jw y ż s z e g o  o pensjach  em e

r y ta ln y c h  i d o d a tk a c h  do n ich .—  2 6 /  P .  Ludwikowie 
A u ° u s t y n o w i  R u tk o w sk iem u  (b u rm is t rz o w i  m. Piątka, 
rs  3 go_ 27) P. Ignacem u Strondale ,  b. ek sped y to ro 
w i  poczty w  S uchedniow ie , r s .  195. — . 2.8.) P. Stani*
s ta w ó w i- K a ro lo w i - Z i e l i ń s k i e m u ,  b u r m i s t r z o w i  m i a s t a

O stro łęk i ,  rs. 2 1 6 .  -  29) P. A u g u s ty n o w i F on ro b e r t ,
1, pomocnikowi naczelnika pow ia tu  O stro łęck iego , rs. 
3 6 9  _  30) P- Jan o w i  Dydak, b. nadzorcy w ięzien ia  
R a d o m sk ie g o , rs. 3 00 .  — 31) P. K aje tan ow i Jakubow i 
G órnickiemu, rachm is trzow i 1-rau dyrekcji ubezp ie 
czeń oprócz pensji rs . 3 8 2  kop. 5 0 ,  w yznaczonej mu 
poprzednio, dodatek w ilości rs . 142  k. 5 0 , - 3 2 )  P. 
Meianji z P r u s z y n s k i c h  D o w gia ł ło ,  w d o w ie  po Fahia- 
nie D ow gia lłn ,  nadzorcy więzienia  Lubelskiego, oraz 
ich córkom: A m a l j i - F a b i a n i e  S tan is ław ie  i K azim ierze  
S tan is ław ie  Emilji,  rs. 3 6 7  kop. U J1/ , .  — 3.3) P .  K le 
m en so w i R u tk o w sk iem u ,  rzeczyw is tem u  radzcy stanu , 
h. gu be rn a to ro w i cyw ilnem u g u b c r n j i  Płockiej,  oprócz 
pensji rs . 2 ,2 5 0 ,  w yznaczonej mu poprzednio , dodatek 
w  ilości rs. 1 ,500 . - 3 4 )  P .  L ud w ice  z G lo tzów  B rz o 
stowskiej,  w d ow ie  po Józefie  W ojciechu B rz o s to w 
skim, b u rm is t rzu  m. W ielun ia ,  oraz ich dzieciom: Ka-
r o ło w i-J ó z e ło w i, L udw ice ,  P io t ro w i ,  A ndrze jow i,  J ó 
zefie, B ron is ław ow i i Marji-IIelenie, rs. 1 95 .  — 35) P . 
F e rd y n a n d o w i B ykow skiem u, s ta rszem u  pom ocnikow i 
naczelnika p o w ia tu  Płockiego, oprócz pensji rs. 4 7 2  k. 
5 0 ,  w yznaczonćj m u  poprzednio , dodatek w  ilości rs. 
127  k. 5 0 .— 36) P. A leksand row i Biernackiemu, radz
cy d w o ru  radzcy w y dz ia łu  policyjnego w  rządzie gu-

ibernjalnym W arszaw sk im , rs. 9 6 0 .—  37) P .  P a w ło w i  
Biernackiemu, radzcy d w o ru ,  b. in spek to row i poczt 
k ró le s tw a  Polskiego, oprócz pensji rs. -612 w y zn a 
czonej mu poprzednio , dodatek w  ilości rs. 108. - 
3 8 )  P. A n to n iem u  Glogier, rachm istrzow i klasy 1-ej 
w y dz ia łu  administracyjnego, przy rządzie gubernja lnym  
Radomskim, rs. 6 9 0 .—  39) P, Józefowi Smolińskiemu, 
p. o. naczelnika sekcji dóbr  i lasów  przy rządzie g u 
bernjalnym A u g u s to w sk im , rs. 7 6 5 .—  40) P . K a ta rzy 
nie z G o łęb iow sk ich  P o p o w , w d ow ie  po P aw le  P o p o w , 
ko n tro le rze  m agazynu solnego w  m. P io trkow ie ,  rs. 
1 5 0 ., _  41) p ;  A n to n iem u  Razylemu l l o iz e m u  D u n i 
no w i z przydom kiem  Brzeziński, nad ieśnem u leśn ic tw a 
Lubochnia  rs. 3 5 7 .  —  42) P. Ja n o w i  Saw czyńskiem u, 
aseso row i ekonom icznem u okr. Radomskiego, op<ócz 
pensji rs. 5 9 8  kop. 5 0  wyznaczonćj m u poprzed.uo, 
dodatek  w  ilości,rs. 76  kop. 50 . -  4 3 ) 1 • M ichałow i 
S ław skiem u, m urg rab iem u  pałacu kom. rząd. przy cb. i 
skarbu  rs. 3 0 0 .—  44) P. Juljt z Łapińsk ich  Pozarzyc- 
kińi w d o w ie  po Feliksie Pozarzycknn, b. naczem iku 
sekcji administracyjnój w  wydziale dóbr  i lasów  przy 
kom. rząd. przych. i skarbu,, oraz ich dzieciom. Balbinie 
Kornelj i  Teodorze , Albinie A ntoninie  Helenie , G rzego
rzow i Józefowi, Jo ann ie  i B e m g n i e  B ro n is ław ie ,  rs.

9 0  ko,,. 25- iD ' e n j „
B iu ro  W a r s z a w s k ie g o  O ber- P olicm ajs tra .  -  i  

właściciele i rządzcy d o m ó w  zw ró c ą  baczną u w ag ę  na  
poniżej w ym ienione  osoby, a mianowicie, ana ęoo  . 
skiego v. D ąb ro w sk ieg o  y. F a lbaną  p rzezy w a ją ceg o  s^ę 
o kradzież o b w in io n eg o ;— P a w ła  P a trz a łek  .at 3 '- , - 
chała  K o k u łk ę  lat 54 , za kradzież na zamknięcie w  do-



mu poprawy skazanych i przed wymiarem spraw ie
dliwości zbiegłych; —  Antoniego Łapińskiego lat 46, 
ze wsi Stumianki przed wymiarem sprawiedliwości u- 
krywającego się:—Marka Ptasińskicgo, ozbrtftlnią kra
dzieży obwinionego;—Marcina Stafisza lat 27 o kra
dzież obwinionego, ostatnio we wsi Łukowie przeby
wającego;— a jeżeliby która z nich w ich posesjach 
mieszkanie obrała, najbliższej władzy policyjnćj do
nieść o tćm nie zaniedbają.

W iadom ości miejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszawy koleją 

żelazną osób 263, wyjechało 199.
Z powodu przedsięwziętych robót około zegara 

wieżowego w  ratuszu miasta, zdjęto wskizówki na 
tymże zegarze. •

Szlabik  Mikołaj, syn wyrobnika, poprzednio już 
o kra Izież notowany, przed kilką dniami, skradł po
rą wieczorną z wozu (który dwóch ludzi pilnowa
ło na ulicy) zegar bronzowy w pace drewnianój za
chowany, wartujący rs. 225, i takowy zaniósł mię
dzy szychty drzewa nad W isłą, gdzie pakę rozbiw
szy w w o d ę  w rz u c i ł ,  zegar zaś z sobą  zabrał , lecz nim
go sprzedać zdążył ujęty i w areszcie policyjnym osa
dzony, po przyznaniu się zaś do czynu właściwemu są
dowi odesłany został. Zegar właścicielowi zwró
cono.

W  tych dniach jeden z tutejszych kupców win 
w  domu pod nr. 493 mający piwnice, zaniósł do w ła
dzy policyjnćj zażalenie, że terminator krawiecki pod 
tymże numerem z.amieszkały, zrządził mu na 280 

rs. szkody przez wytaczanie wina z okseftów znaj
dujących się przed piwnicami, za pomocą porobio
nych w tym celu w c.kseftacb dziur, przyczćm znacz
na dość wina na ziemię się roztoczyła. Obwinio
ny po przyaresztowaniu go przyznał się do winy, o- 
swiadczając, że wino kradzione wypijał z innemi 
chłopakami, za co. do sądu po ukaranie odesłany zo
stał.

Na ostatnich targach Warszawskich i Pragskioh pła
cono: za korzec cztero-ćwierciowy żyta rs. 3 kop. 63 
pszenicy rs. 4 kop. 90, grochu polnego rs. 4 kop. l l ’ 

cukrowego rs. 4 kop. 72 </„ fasoli rs. 6 k. 30, jęcz
mienia rs. 3 kop. 42, owsa rs. 1 kop. 78, mąki pszen
nej przedniej korzec cztero-ćwierciowy rs. 6 kop. 60, 
ordynarnej korzec sześcio-ćwierciowy rs. 7 kop. 70 
żytnej pytlowej rs. 5k. 50, gryczanej rs. 4k. 80, kaszy

jaglanej korzec 4ro-ćwierciowy rs. 7 kop. 50, gry- 
czanćj zwyczajnej rs. 6 kop. 50, drobnej rs. 12 kop. 
70, jęczmiennćj ordynarnćj rs. 4 kop. 7 8 , cen
tnar 100-funtowy słomy kop. 28, siana kop. 59, 
siana fura jednokonna od rs. 1 kop. 65 do rs. 3 kop. 
60, siajaa fura parokonna od rs. 3 kop. 71 do rs. 6 
kop. 75, słomy fura zwyczajna od rs. 1 kop. 35 do rs. 
2 kop. 25, sążeń drew  sosnowych rs. 7 k. 4 4 , wół 
dobry od rs. 36 do 48 kop. 60, średni od rs. 27 kop. 
45 do rs. 35 k. 10, lichy od rs. 21 k. 60 do rs. 27, 
ciele od rs. 1 kop. 95 do rs. 4 kop. 5, baran rs. 2 
kop. 55, wieprz dobry od rs. 14 do rs. 21 kop. 
60 , średni od rs. lOdo rs.13, lichy od rs.6  k. 45 do rs. 9 
k. 60, masła funt k. 1 4 '/2, słoniny funt k. 10, kartofli 
korzec rs. 1 k. 8 6 ,okowity garn. rs. 1 k. 2 6 '/2, szumów- 
ki garniec kop. 75. Sprowadzono w  dniu wczorajszym 
na targ Pragski z Cesarstwa Rosyjskiego przez tu tej
szych kupców : wołów  sztuk 4 0 , z różnych miejsc 
królestwa 372, ogółem wołów  sztuk 412, wieprzy 4S5, 
cieląt 333, baranów 147;z tych zakupili rzeżnicy tutejsi 
na konsumeję miasta wołów  sztuk 266, wieprzy 325, 
cielęta i barany wszystkie.

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y  
Borkowski Wład. ob. z Kolembrod nr. 625, Deia- 

place Fran. profesor z Londynu nr. 625, Filipecki Fe
liks ob. z Zambek nr. 1103, Górecki Józef ob. z P io tr
kowa nr. 467, Grochowski Roman ob. z Drogoszewa 
nr. 663, Ililchen Oktawiusz kornet z gub. Grodzień
skiej nr. 414, Iliński podpułk. z Brześcia Lit. nr. 586, 
Karniewski Wawrzeniec ob. z Tłucznie nr. 234, Ko- 
żuchowski Leon ob. z Drwałewa nr. 2236 /,, K ruszew 
ski Winc. ob. z Łosowicza nr. 570, Lipski Leon ob. z 
Studzienic nr. 625, Lasocki Ignacy ob. z Zawadek nr. 
625, Łubieński Sewer. ob. z Poręba nr. 1258, Młoko- 
siewicz Konst. porucz. z Radomia nr. 4 6 8 /,, Mass Ka
rol kup. z Paryża nr. 461, Olszewski Eug.ob. z Ozim- 
kówka n r .414, Otocki Winc. ob. zlloszkowa nr. 585, 
Piechowski Ant. ob. z Kleczewa nr. 2251, Pogodin 
W asili senator z Osieka nr. 1527, Radoszkowski W a
cław  ob. z Drogoszewa nr. 663, Sutkowski Ign. ob. z 
Ciechomia nr. 625, Szadkowski Ant. ob. z Orątefc nr. 
13 1 9 /,0, Satler pułków, z Siedlec nr. 647 /,, Walewski 
Konrad hr. zJelna nr. 1347, Ziinnoch Stan. ob. zPrzv- 
tor nr. 500.

WYJECHALI z  WARSZAWY.
Adamowicz Stan. kap. z nru 625 do Wilna, Briiner 

Ign. dok. z nru 420 do Wrocławia, Bobrowski Michał 
oh. z nru 613 do Radomia, Bogacki Józef ob. z nru



1 0 6 6  do Czvzkowa, Czarnowski Jozef ob. z nru 1 0 8 5  
do Itudzicnka, Cielecki Jozef ob. z nru 6 6 9  do W ie-  
licznr, Frydrvchs E dw . ob. t  nru 5 8 4  do R aw y, Iżyccy  
ló ze f i H en. ob. z nru 4 1 4  do K rześlina, K ondyrew  
Arkadiusz prof, z nru 4 2 6  do R osji, K rukow iecka H e
lena hr. z nru 6 0 3  do Popnia, M ichelson Jan ob. * nru  
2 6 7 3  do Dubna, M iszew ski T ym ot. ob. z nru 5 8 o  do 
N aborowa, Niemirycz Józef ob. z nru 1 7b 7  do Ł u k o 
w y  Nakwaski A natol ob. z nru 5 8 5  do G osław ic, Nie- 
mierycz Stan. ob. z nru 5 5 6  do M odzel, Otocki N apo
leon ob. z nru 6 1 3  do P ietrzykow a, P u szet K onst. 
baron z nru 6 1 3  do Som ianki, Parys Narcyz ob. z nru 
1 0 8 5  do Kielc, R udow ski Leonard dok. z nru 4 2 7  do 
K rakowa, Ś liw ińsk i Stan. ob. z nru 5 8 6  do Piekut, 
S okołow ski Ilen .o b . z n ru 5 5 6 do W ielg iego , W odzyń- 
ski Karol ob. z nru 1 3 2 7  do Suchy, Żeromski Henr. 
ob. z nru 6 1 3  do C hodkowa, Zabieło Juljan ob. z nru 
6 2 5  do Przystani, Z aw isza A ug. ob. z nru 5 8 6  do 
Soboty, Zachert W ilh. ob. z nru 5 7 0  do Zgierza.

Rozmaitości.
G R Y  Z E T A.

(Dalszy ciąg)
Teraz w szczęła  się znow uż pow szechna rozm ow a, w  

której dotknięto w reszcie okropnych w ypadków  lat osta 
tnich.Przy tych słow ach  g ło s m ów iących m im ow olnie się  
uciszył. Pan Dennn przysłuchyw ał pilnie, gdy W iktor 
naocznie przez siebie w idziane sceny rew olucji malo
w a ł. W  końcu nadm ienił W iktor, iż niepodobna przy
puszczać, aby już było po w szystkiem , gdyż lud nie 
jest jeszcze bynajmniej zadowolonym .

Paulina okazyw ała w idoczną trw ogę, przypuszcza
jąc w  myśli, iż W iktor zostaje w  stosunkach z jednćm  
z tajemnych tow arzystw , jakie w  łon ie  stolicy jeszcze  
istniały.

.P rzerażasz mię iktorze, m ów iąc o tych rzeczach. 
Nie” zakazanoż w spom inać o tśm , gdy w szystko  już
m in ęło .“

„Ściany uszu  m e mają.
„Zapewne; ale częstokroć z najmniejszych drobno

stek wynikają nieszczęścia, którychby nikt nie przew i-

S łu szn ie“ — o zw ał się pan D enon — „M ów m y w ięc
o  czćm  innćm.*

Przvgarniono drewka na kominku; Paulina od staw i
ła  imbryczek i filiżanki, i podała natom iast butelkę  

.z w inem , a potem dobyw szy ręcznćj roboty i u siad ł
szy sobie przy kominku, przysłuchiw ała  się rozm ow ie  
przyjaciół.

Ż yw y rum ieniec okrył jej lica, podczas gdy różne
myśli po g ło w ie  się jćj przesuw ały-

N areszcie opuściła  w  zadum aniu robotę na kolana i
patrzyła od czasu do czasu z kolei, lecz jakby przypad-
kow ie, to  na nieznajom ego, to  na W iktora. W idać, i e
porów n yw ała  ich obu w  myślach.

Tak m inął w ieczór. Byłaż Paulina szczęśliw ą?
*  *

*
.P au lino*  — rzekł W iktor jednego ż następnych  

w ieczorów , będąc sam na sam z -przyjaciółką — ,W n e t  
rok się skończy.*

.T a k  W iktorze.*

.A  potemże?*
„Cóż potem?* zapytała, poglądając na robotę przed 

sobą.
.C zyż jeszcze m ożesz pytać Paulino. “

„A  przecież pytam.*
„Ha, dręczysz m ię dopraw dy. W szak .potćm pobie

rzemy się.*
„A ju żci*—• odrzekła Paulina z uśm iechem.
L ecz b y ł-to  uśm iech w ym uszony. W n et po nim na

stąp iło  w estchnien ie.
„Nie jesteś Paulino tak w eso łą , jak to w przódy by

w a ło . P ow iedz mi, czyż m ogę co uczynić, aby cje u- 
szczęśliw ić?*

„U szczęśliw ić? Jak to myślisz W iktorze? Jestem  
szczęśliw ą, i bardzo; dla czegóż w ątp isz  o tein .*

„Nie w iem . A le w yglądałaś tak zamyśloną w  ostatnich  
czasach. N ie słysza łem  nigdy, abyś się śm iała i śp iew a
ła  jak przedtem; i zdaje mi się, że to od ow ego  w ie 
czora nastąpiło , kiedym D enona tu  przyprow adził.*  

Paulina pobladła, i z trw ogą następnych s łó w  słuchała. 
„Czyż mi nie p ow iesz, Paulino, co w  tćm  jest? My

ślałem  sobie, że masz żal do m nie, poniew aż dla D en o
na tak często  tw oje  tow arzystw o  zaniedbuję; a gdy 
w czoraj w  w ieczór nie przyszedłem  i przez cały czas 
sam<? cię zostaw iłem , w ie lce  mię to niepokoiło. Ztądże 
Paulino, tw oja niechęć? Pow ićdz!*

P a u l i n a  nie odpow iedziała, lecz zalała się łzam i. Zda
ło  się, jakby się w ahała  przez ch w ilę , czy ma odkryć, 
jaka zmiana w  nićj zaszła; potćm  popatrzyła na W ik to
ra z uśm iechem  i rzekła;

„Jestem  szczęśliw ą, nazbyt szczęśliw ą. Bo jakżebym  
nią nie była? Zdałam ci się sm utną, ale mylnie mię ta
ką m niem ałeś. Pójdź, mamże ci co zaśpiew ać, albo za-



palisz sobie sygaro? Ja w iem , że lubisz palić; to cię za
w sze uw esela.” 

W iktor po trząsł głow ą i spojrzał w półodw róconą 
tw arzą na ponętne sygaro, które Paulina w  drobnych 
palcach trzym ała.

„Nuż, W iktorze, czemuż nie palisz? W szak w iesz 
że ja sygara lubię, skoro one tobie są przyjem ne.” 

W iktor zaczął palić. Paulina rozgadała się w esoło, 
0 przeszłości' i przyszłości, śmiała się, była mocno u ra 
dowana. W szakże bystrzejsze i doświadczeósze oko 
mogło z ła tw ością odkryć, że serce jej mało nie pęka
ło z tćj udanćj radości, że usta jej drgały boleścią, te  
oczy tylko od łez stłum ionych błyszczały, a głos w e- 
w nętrznćm  drżał w zruszeniem . Atoli tą pozorna w e
sołość podobała się W iktorow i; lubił on widzićć ją ta 
ką jak teraz, a zabierając się do wyjścia, oświadczył, 
iż nie był nigdy jeszcze tak szczęśliwym. (D. c. n.j

I r o n i e s  h a .
Podaje do publicznej wiadomości , iż w dniu 16 (28}>rudnia r  

b„  ogodz . ,  HKĄz  rana w Warszawie w rynku Starego-Miasta 
jirav\ me zajęte ruchomości, jako lo: łyżki slotowe, łyżka wazowa 
łyżka półmiskowa, widelce i sołniczfci s reb rn e  wszystko, ohudiś 
srebrny, |. ncuszek zloty, pięć sznurków r e r e r . ' j , r z e z ' pumiezUa' 
boy l a q ę  sprzedauem i z o s t a n ą . -E d w a r d  i la r jc a k l .  komornik 
Senat’ L i T  m '' il'J® u!,cami f ran c is zk ań s k ą ,  Miodowa 
K OWY Ta 07 n -n  r,V f ,ado"  ^  g u b i o n y  zbSlal DOWÓD RYN- 
KOWV za nr. . 7 , .Wilna kosztowności,  na rzecz pana VI. Borsjema 
wysławiony i przez mego tnb lanko .cedow ani ; w dowodzie tym 
zwinięte by y. zip. 4(10 biletami hankowem i.  T p ra ś ż a  si« łaska
wego zna.azcę cf oddanie takowych do handlu U. M Silberberga 
n o s c f otrzvll'a i  ranciszkanskiej  nr . 1817, gdzie oprócz, wdzięcz-

wnie za s I rze ze nie w ba n k u°co do d o Z l T z r o h i o n e  z o ^ ł o ^  S‘° 8°"

s  s  "  S I S  i
Ć* llł,zy|^yvvi»nfi|»rzy uiicyrJirak.-Pl-zetl or -144 L;w>i/a ki ^  fe syftirii f'.n r ,  i l  ncłfłrzeerwKia-
f .  ^ & . , , - ^ i n a r d y n o w ,  przeniesione zostały dnia* Ili listo- I
«  r  S i n a w a  r *  a n T  P7 * onu w P ^ a c u  JW. »  
% n le d a -e k if f c z ty .^  "t- 41*. |

7 4 B H I  1 '  l Ą i B l l  m s  a i : « * ■ » »
wyiHjaj() Sl,  z I)il|u, fk  „

podpisanego, gdzie każdego czasu desenie obeirzanemi l,c,;
g ą -  tl. Lelrom e, w środku filarów, m ° '

WmLeiacu zwanym Suchy Las 
, naprzeciw Soboru, gdzie jes t  fabryka

źn l i lu ia  m ° j  ' wf n* &w 2 nowego s rebra ,
jako  ,o.- k o c z  iis ! ; S a;r ,as pm(łZYt
na resorach i bez resorów i i "  ’ . zn .'cb g- tunkach  
u siodła,'za a . b o T C a ^ t m i k  H otu * " H " ! *

K S ąŻ FC Z K J LEGITYMACYJNE: Pauliny Lewandowskiej,  Ma- 
rjannySivvickiej, Mateusza Mościckiego. Franciszki Jędrzejewskiej , 
Justyny Pawłowicz,  Marjanny Teodorowicz. Tarburtt  Edwarda  i 
Karoliny Meylich zaginęły.— Znalazca raczy złożyć w biurze policji 
tutejszej.

GUkIKHNIA LUDWIKA BISIEU etCómp. przy rogu Krak.-Przed.  i
Saskiego placu, przysobiła znaczny zapas CUKRÓW i CIAST na 
święta Bożego Narodzenia po najw iększej części z modeiów pa-  
ryzkich, wykształcone figurki m arcepanow e,  wiedeńskie, lekkie z 
makaroników, i owoców, karmelowe od 3-ch do O-eiu zip. za funt, 
cukry francuzkie w papierach i pudelkach, świeżo nadesłane mar-  
cy papy krtSIevvteck je,, rozmaitej wielkości po z|. 4 funt, rozmaite no 
wego rodzaju TORTY, karmelkowemi kwiatami ubrane ,  a dotąd 
u nas nieznane.— przyfem można dostać drożdzowych c ast w ró 
żnych gatunkach,  S ’! RUCLI lipskich, berlińskich, i t. p., a poleca
jąc  się łaskawym względom szanownój publiczności spodziewa się 
ze niczawiedzie położonego w mej zaufania ćo do dobroci  i ceny 
wyrobów.

»  Podpisany ma zaszczyt zaw iadom ić  szano. publ, , i i  o il 'd ,  jjf 
2(i grudnia b. r. KAŻOODZIENME w zakładzie moim przy 

*  obcy Miodowćj w p/Tacii dawniej  Paca na dufe wyrabiane t f  
b ę d a |P ^ C '5 E l » I  jedynie na maśle smażone po gr.fi, i 3 aztu & 

g* ^a ',zaś dobroć i wyborny smak sama prześwietna publicz- |  
nosć ocenie raczy.— J. Thomam.

gj W  /imouyni Snknlii Kludoll’a Klim za ^ 
ft^olsbiemi i «g»tk»uii »  nielhinis»l«nit!w

■09 Jutro iianłj.hędzie imizyk^lna zafiawa prże£‘orkie^lrę pa- ^  
S ’.n a  Majera i pod jegoż dyrekcja,  w czasie której wykonywa- 25 
55 “ e l'A(h» rozmaite otwory najnowszych kompozytorów. $  
»  W nijsne  bezpłatne,.polecając tylko orkiestrę względom la- IjL 
®  skawej publiczności.1   -  iii

® t§£lS lg® m m  i a s !K ® v śt5S5'i 33

ięto Bożegolo JeSl arodzenia.J l . O WIŁŁUIO, U
^  twarty zostanie na nowo swiezn malowany i restaurowa- ®  
& ny salon w OGRODZIE Mctznrra przy ulicy Mokotowskiej *  

pod nr, 1004, gdzie uprzyjemniać będzie chwifepubliczności §j 
“  muzyka Duntckiego.

a  Jutro v\ nuwo - wy resta irowapęj budowli na sposób *8
y in c f^ m r . j  c o n j c n u i ,  w  ogrousu  uawmej "zwany ii- ^  
wiejski j u z y  ul. Mokotowskiej od godz. .3-ej z polud., uprży- ®

14 jerniiiać będzie chwile szan. gościom orkiestra pod dyrekcją 
§§ l'ana tiujczaki/, przy tern jego ęóręczka 10-letnia Marja Ih j -  
jjg czak  odegra na skrzypcach krakowiaki i inne male sztuczki.
SS S|iodziewam się że łaskawa publiczność nie omieszka zwie- i<b 
^  d»ić. ten oowo-wyrestaurowany lokal, przy którym w iele 1$ 
(jj; pracy i mozołów pon-s i lem  aby by t urządzony m z wszelką §§
15 dogodnością. — Doin n.k ila rlin . • §8

AU  l i i f i  . « t S «  S S S k i S S S S  I f f l  4 k S 4 S S f « S  g l
Jutro w cukierni w ogrodzie Krasińskim w salonie, od godziny 

4-ej do 8-ej wieczorem, grać będzist Chojnacki z towarzyszeniem
fortepianu i wiofonczelli.

Jutro na Wiejskiej kawie od godziny 3-ćj z [ oludnia,  g rać  bę
dzie z kompanją hnrzątkow ski.

Dziś z rana zimna stopni 11, wczoraj w poi. zimna slop. 4. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 3.


